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Stefania (1950-2020)




Stefania

in memoriam

,,Jaka będzie twoja przyszłość,

dokąd losy cię zawiodą,

czy szacunek swój i miłość oddasz

moim srebrnym włosom”....

(„Kim będziesz” - Andrzej Tylczyński )

Trzy miesiące temu zmarła moja Mama. Tego dnia, 11 stycznia 2020 , nieodwołalnie skończyło się moje dzieciństwo. Wiek metrykalny nie ma z tym nic wspólnego.

Dopóki żyje osoba, do której wystarczy się przytulić, by wszystkie twoje troski zniknęły, dopóty mentalnie jesteś dzieckiem.

Kiedy bywało mi ciężko i myślałam, że sobie z czymś nie poradzę , mama zawsze podnosiła mnie na duchu słowami ,,pomału, a do przodu” i wszystko w końcu jakoś się układało.

Miała piękny charakter pisma. Litery pod jej piórem były okrągłe i równe.

Dłonie najczęściej chłodne, co kwitowała stwierdzeniem ,,zimne ręce , serce gorące“.

Była piękna , mądra i dobra. Bardzo młoda duchem. (Kiedy powiedziałam koleżance o jej śmierci stwierdziła ,,To niemożliwe! Twoja mama była przecież taka młoda! Dla mnie zawsze pozostanie blond pięknością!“)

Lubiła podróże , muzykę i książki biograficzne. Zawsze elegancka. Dama w każdym calu. Niewiarygodnie wrażliwa.

Pozostały mi po niej zdjęcia , listy i biżuteria, jak swoiste relikwie. Noszę pierścionek z akwamarynem, który mieni się szaro-niebiesko jak jej oczy.

Ostatnie świadome słowa, które skierowała do mnie, kiedy odwoziliśmy ją do szpitala brzmiały: „Bardzo Cię kocham.”

Ja też Cię kocham Mamusiu.

Niniejsza książka powstała właśnie z miłości do Ciebie.

Twoja córka Małgosia
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Przedmowa

Nazywam się Małgorzata Michalska-Grzywna. Moją wielką pasją jest genealogia. Interesuję się tą dziedziną wiedzy od bardzo dawna, tzn. od szesnastego roku życia. Pasja ta zrodziła się we mnie podczas lektury licznych książek historycznych, podczas których zadawałam sobie pytanie: a co się działo z moimi przodkami w XVII, XVIII, XIX wieku? Postanowiłam więc sobie odpowiedzieć na to pytanie. Jeszcze jako nastolatka rozpoczęłam wojaże po parafiach rodzimego Śląska w poszukiwaniu śladów moich przodków. Odkrywając ślady przeszłości często spotykałam bardzo miłych, życzliwie usposobionych ludzi. Jednakże nie zawsze tak było... Z niemałym trudem, ale i z wielką radością odkrywałam kolejne karty historii rodziny.

Potem pojawiła się koncepcja, żeby je spisać w formie książkowej i tak się stało. W 1999 roku moja praca trafiła na ogólnopolski konkurs literacki ogłoszony przez czasopismo „Przegląd Reader’s Digest“, który miałam szczęście wygrać. Od tej pory jednak „Kronika czasu zapomnianego“ uległa wielu modyfikacjom - gdyż ciągle prowadzone przeze mnie badania genealogiczne co rusz odsłaniały mi nowe obrazy z przeszłości. Czym bowiem jest genealogia? Według słownikowej definicji to „nauka pomocnicza historii zajmująca się badaniem przeszłości rodów“. Tylko tyle i aż tyle. Dla mnie cały urok genealogii tkwi w poznawaniu wciąż nowych postaci z własnej rodziny, ich pragnień, tęsknot, radości i smutków, oraz zastanawianiem się, ile z tych ludzi jest w nas samych, jakie cechy odziedziczyliśmy po przodkach.
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Marie Zawierucha, z domu Mendla



Nieodmiennie fascynują mnie też

stare rodzinne fotografie:

„Trwają w pożółkłych fotografiach

krewni, co z opowiadań tylko znani,

a przecież tacy bliscy, jedyni i kochani...“

Po latach poszukiwań, kiedy sama już jestem mamą dwojga dzieci, jeszcze istotniejsze wydaje mi się, żeby znać swoje korzenie i tę wiedzę przekazać następnym pokoleniom.

„Kronika czasu zapomnianego“ ma budowę retrospektywną. Zaczyna się w 2000 roku, w dniu narodzin mojej córki Jagody, cofa się pokoleniami do jej najwcześniejszych przodków, by znów powrócić do współczesności, do roku 2013, kiedy to przyszedł na świat mój synek Patryk. Mam nadzieję, że z biegiem lat życie dopisze nowe, ciekawe rozdziały do rodzinnej kroniki...


[image: ]

Małgosia & Patryk Konrad 2014



Kronika czasu zapomnianego
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Moim ukochanym



"Nikt nie wypowie okrucieństwa czasu,

tej wody ciemnej, co wszystko pochlania"

WSTĘP

„Jesteś moim słońcem, córeczko jedyna”

25 kwietnia 2000 r. Muszę zapamiętać tę datę – dziś urodzi się moje dziecko! Lekarz powiedział, że za pół godziny będę miała cesarkę. Wcale się nie boję. Pośpiesznie przenoszę moje rzeczy do sali pooperacyjnej. Dzwonię do mamy i Rolanda.

Czekam…

– Niech pani oddycha, no, niech nam pani pokaże, jak się oddycha… Nie wiem, skąd płyną te słowa, nie wiem, gdzie jestem…

– Urodziła pani córkę.

Nagle wszystko rozumiem. Urodziłam córkę! Córkę!!! Spełniło się moje największe marzenie! Jestem mamą Jagody Katarzyny. Trudno mi uwierzyć w takie szczęście. Myślę samymi wykrzyknikami! Nie wiem, jak wygląda moja maleńka, do kogo jest podobna. Wiem, że ją kocham i zawsze będę kochać.

Jagoda, córka Małgorzaty. Wnuczka Stefanii.

Prapraprawnuczka Marianny.

Praprapraprapraprapraprapraprawnuczka Anny (1668).


Rozdział 1 – MtDNA

Anna (1668) peperit Marinam (1688),

Marina peperit Hedwig Rosinam (1727),

Hedwig Rosina peperit Teresam (1749) ... (1)


Anna (1668) urodziła Marinę (1688),



Marina urodziła Hedwig Rosinę (1727),

Hedwig Rosina urodziła Teresę (1749) ... (1)

MtDNA

MtDNA. Te krótkie pięć liter oznacza tajemnicę całej naszej tożsamości. Tajemnicę głęboko skrywaną w kodzie genetycznym, niemniej niezmiernie istotną. Spora część ludzkości nie zawraca sobie głowy czymś tak abstrakcyjnym jak MtDNA, jednak genealodzy-wprost przeciwnie.

Co oznacza przywoływany skrót? Otóż w większości komórek znajdują się mitochondria, a w nich materiał genetyczny. Geny jądrowe (DNA) zwierzęta i rośliny rozmnażające się płciowo otrzymują po obojgu rodziców, zaś mtDNA tylko po matce. Oznacza to, że maleńki fragment naszego organizmu jest dziedziczony w niezmienionej formie od setek tysięcy lat. Poprzez niezliczone pokolenia kolejne matki przekazywały swoim córkom i synom swoiste dziedzictwo-niezmienne wobec zmieniającego się świata.

(MtDNA dziedziczy się jedynie w linii żeńskiej, to znaczy z matki na córkę. Chłopcy również otrzymują MtDNA od swoich matek, jednak nie przekazują ich dalej). Czyż to nie jest fascynujące?

Dzięki przeprowadzonym przeze mnie badaniom genealogicznym udało mi się ustalić 13 pokoleń nieprzerwanej linii żeńskiej-począwszy od pramatki naszego rodu żyjącej w XVII stuleciu, aż po moje dzieci urodzone w wieku XXI. Zamysł książki oparłam właśnie na linii dziedziczenia mitochondrialnego, a nie, jak w tradycyjnej genealogii-linii nazwiska.

Dlatego więc poszczególne rozdziały jako tytuły noszą imiona kolejnych antentatek, gdyż nazwiska będą za każdym razem inne. Oczywiście przywoływane przodkinie nie żyły w niebycie, lecz w otoczenie swoich licznych rodzin i dla nich wszystkich jest miejsce w tej książce. Tyle tytułem wstępuwyjaśnienia, a teraz zapraszam do lektury!

(1) To parafraza popularnej średniowiecznej litanii odmawianej podczas porodów i przywołującej imiona biblijnych matek ,,Anna peperit Samuelam, Elizabeth peperit Johannem, Maria peperit Christum...” („Anna urodziła Samuela, Elżbieta urodziła Jana, Maryja urodziła Chrystusa...“

motto:

„Matki przekazują dzieciom dziedzictwo o wiele bliższe rzeczywistości niż to, które pokazują tradycyjne drzewa genealogiczne. Dziedzictwo to wyraża się poprzez praktyczną troskę na poziomie codzienności, a także na głębszym poziomie emocjonalnej tożsamości.“

(Rachel Billington)


Rozdział 2 - Anna

Anna

Pramatka naszego rodu nosiła imię Anna. Imię to pochodzi z języka hebrajskiego i oznacza dziewczynę łaskawą i pełną wdzięku. Pomimo hebrajskiej etymologii wydaje się bardzo swojskie. Jak pisał Ludwik Jerzy Kern: „To imię przyszło do nas z bardzo daleka, ale ma smak naszego chleba i mleka. Jak malwa jest lub dziewanna - Anna.” (1)

Poza imieniem nie wiadomo o naszej Annie wiele więcej. Urodziła się około 1668 roku w okolicach miasta Żory na Górnym Śląsku.

(Żory leżą niedaleko Bramy Morawskiej, czyli obniżenia między Karpatami i Sudetami. Tędy przebiegały bardzo ważne szlaki handlowe, które od niepamiętnych czasów służyły jako trasy komunikacyjne przemierzane przez ładowne wozy kupieckie na bursztynowym szlaku.)

Z braku ksiąg metrykalnych z tego okresu nie jest możliwe ustalenie, jak brzmiało nazwisko panieńskie Anny, ani kim byli jej rodzice. Można się jednak domyślać, dlaczego nadali jej właśnie to imię. Otóż św. Anna jest patronką matek i małżeństw, a czego, jeśli nie dobrego małżeństwa i posiadania potomstwa można było życzyć córce w połowie XVII wieku? Wszak innych możliwości szczęśliwego życia (pomijając wstąpienie do klasztoru) raczej nie było.

Poza tym w żorskim kościele znajdowało się kilka ołtarzy, zaś jeden z nich poświęcony był świętej Annie, co być może wpłynęło na decyzję rodziców dziewczynki.

Kult św. Anny w diecezji wrocławskiej przybrał na znaczeniu już z początkiem XVI wieku. Obraz na ołtarzu żorskiego kościoła przedstawiał św. Annę przed Marią z Dzieciątkiem Jezus. Ołtarz jest interesujący ze względu na plastyczne przedstawienie drzewa genealogicznego Chrystusa. Za tabernakulum można zobaczyć na płycie ołtarza leżącą figurę Jessego, od której na obydwie strony ołtarza wznosi się pozłacany pień z 7 polichromowanymi popiersiami przodków Chrystusa. (2)

Rodzina Anny z pewnością nie należała do ubogich, skoro dziewczyna wyszła za mąż za Jakuba Bisska, określanego w księgach parafialnych jako ,,dominus civis Soren“ czyli - pan, obywatel miasta Żory.

Jakub Sebastian Bissek przyszedł na świat w Żorach 25 lipca 1653 roku, jako syn również Jakuba Bisska i Elizabeth. (W międzyczasie tereny sąsiedniej Polski ogarnięte były potopem szwedzkim. W 1655 roku król Jan Kazimierz z małżonką schronił się nawet w Głogówku na Opolszczyznie).

Jakub Bissek był najmłodszy z czworga rodzeństwa. Przed nim pojawili się na świecie; Andrys (ur.1640), Anna (ur.1644) i Marianna (ur.1651)

Wszyscy oni zostali ochrzczeni w Żorach w kościele pod wezwaniem św. Filipa i Jakuba. Chrzestnymi Jakuba Bisska (jak można przeczytać w zmurszałej, siedemnastowiecznej księdze) zostali Laurentio Haterman i Anna Zokonniczka ex Hospitali.

Kościół św. Filipa i Jakuba znajduje się w śródmieściu tuż przy rynku. To tak zwany kościół farny- czyli najstarszy w mieście. Powstał już w XIII wieku. Prawdopodobnie Jakub otrzymał swe imię jako dziedzictwo po ojcu, a ten być może ze względu na patronów kościoła.

Przy odrobinie wyobraźni możliwe jest, aby przywołać obraz chrztu przodków żyjących w XVII wieku. Kościół wciąż istnieje, można więc niejako namacalnie dotknąć historii. Co ciekawe, do naszych czasów dotrwała też chrzcielnica, z której czerpano wodę już podczas chrztów Anny i Jakuba. Według wizytacyjnego protokołu z 1652 roku, chrzcielnica stała w środku kościoła. Była wykonana z brązu, znajdował się na niej książęcy herb. Podstawa była kamienna. Na pokrywie umieszczono rzeźbę przedstawiającą chrzest Jezusa. Te same figury znajdują się na drewnianej pokrywie dzisiejszej chrzcielnicy, utrzymanej w stylu barokowym. (3)

Życie na Śląsku w XVII wieku nie było bynajmniej spokojne. Narastające sprzeczności religijne doprowadziły w 1618 roku do wybuchu wojny trzydziestoletniej pomiędzy zwolennikami katolicyzmu i reformacji. (Zbrojny spór zakończył się w 1648 roku, w tym samym czasie w pobliskiej Rzeczpospolitej wybuchł bunt Chmielnickiego). Wojna była prawdziwym nieszczęściem dla mieszkańców Żor. Jeden z możnowładców niemieckich, Ernest Mansfeld, dowodzący wojskami protestanckimi w 1627 roku ruszył na Górny Śląsk i zajął kilka miast, w tym Żory. Wobec liczebności najeźdźców nawet solidne mury, którymi było otoczone miasto, niewiele pomogły. Przez siedem miesięcy zajęte ziemie poddane były ciągłemu rabunkowi. Następnie katolickie wojska Albrechta Wallensteina zdobyły miasto, również nie cofając się przed gwałtami i rabunkiem. Oprócz zniszczenia, z powodu działań wojennych, ogromne straty zadały ludności miasta epidemie i głód nawiedzające wówczas Żory. Pierwsza z nich miała miejsce w latach1622-1623, kiedy to zmarło około 300 mieszkańców tego miasta. W latach 1628 -1629 przez te tereny przetoczyła się fala głodu, zakończona straszliwym pomorem w roku 1630, gdy zmarło co najmniej 288 mieszkańców. Ostatni na tak wielką skalę głód i pomór czasów wojny trzydziestoletniej miał miejsce w 1637 roku. Zmarło wówczas ponad 300 mieszkańców. Łącznie w latach tej straszliwej wojny Żory utraciły co najmniej 60% spośród swoich obywateli, przy czym zdecydowana większość z nich zmarła na skutek głodu i epidemii, zaś jedynie niewielka część zginęła w rezultacie działań wojennych i gwałtów żołnierskich. (4)

Trzeba przyznać, że dzieciństwo i wczesna młodość Elizabeth i Jakuba urodzonych około 1620 roku przypadły na bardzo trudne czasy. Poza wojną trzydziestoletnią rodzinie Elżbiety i Jakuba Bissków przyszło przeżyć też olbrzymi pożar miasta w 1661 roku.

Małżeństwo było już wtedy po czterdziestce, a ich dzieci liczyły sobie odpowiednio: Andrys (21lat), Anna (17 lat) Marianna (10 lat) i najmłodszy Jakub (niespełna 8 lat). Pożar wybuchł 17 maja 1661 roku o godzinie 10 wieczorem, tuż po udaniu się mieszkańców na spoczynek.

,,Całe miasto wraz z kościołem, budynkiem wikarego, szkołami, szpitalem i pozostałymi budynkami służby kościelnej - w ciągu kwadransa stanęło w płomieniach, a po godzinie zapadło się w dogasającym ogniu.

Z powodu siły i gwałtowności ognia udusiło się, jak dokładnie policzono 15 osób.

,,U Jakuba Biess(k)a spalił się uczony młodzieniec, tutejszy notariusz miejski Kasper Judifant z Koźla „ (5) Prawdopodobnie wspomniany młody człowiek wynajmował tam izbę. W czasie tego pożaru spłonął też w Żorach drewniany kościółek pod wezwaniem Wniebowzięcia Najświętszej Marii Panny.

Czas jednak płynął i goił rany. Dorastało już potomstwo Elżbiety i Jakuba.

Jak już wspomniano, najmłodszy z rodzeństwa, noszący imię swojego ojca, Jakub Sebastian Biessek (6), urodził się 25 lipca 1653 roku. Z pewnością zdołał zdobyć jakieś wykształcenie, gdyż jako człowiek dorosły został nauczycielem.

Żorska szkoła należała do najstarszych w okolicy. Ponieważ w mieście przewagę miała ludność polska, więc i szkoła miała polski charakter. Uczęszczało do niej w XVII wieku 20 uczniów w lecie i 40 w zimie. Występująca różnica w liczbie uczniów jest świadectwem pracy dzieci w porze letniej, co wykluczało możliwość uczęszczania na lekcje.

W książce Augustyna Weltza ,,Historia miasta Żory na Górnym Śląsku“ można przeczytać, iż ,,Jakub Biessek (...) przyjęty do pracy w 1674 roku przez proboszcza i władze miasta jako kantor i pomocnik w szkole, otrzymywał 15 talarów wynagrodzenia, a dwóch fundacji – 2 talary i 12 groszy. Jako zarobek uboczny za posługę w czasie święta noworocznego i na pogrzebach dostawał wraz z rektorem po połowie uzyskanych wpływów. (...)

Około roku 1683 Jakub Biesek liczący sobie 30 lat pojął za żonę swoją narzeczoną Annę.

Wkrótce po ślubie zaczęły pojawiać się dzieci. Anna i Jakub doczekali się ich dziewięciorga, w tym 5 córek (Teresa ur.1684, Marina ur.1688, Ludmiła ur.1689, Sofia ur.1692, Zuzanna ur.1698) i 4 synów (Ferdynand (ur.1687), Wacław (1695), Adam (ur.1700) i Szymon (ur.1703).

Adam został piekarzem i wójtem miejskim. Jego żona nosiła imię Zuzanna. Małżeństwo doczekało się co najmniej dwojga dzieci - syna Adama i córki Zofii. Syn studiował teologię, a następnie został księdzem. Zmarł w 1775 roku. Zofia 23 stycznia 1754 roku poślubiła wachmistrza Jana Richtera z Saksonii.

Według księdza Weltzela (przywoływanego już wielokrotnie, jako wybitnego znawcy historii Żor) dom Jakuba i Anny Biessków znajdował się obok domów Krzysztofa Lipińskiego i pisarza miejskiego Balcera Rauera (ożenionego z Anną, córką burmistrza Linka). Prawdopodobnie było to ścisłe centrum miasta. Również pole Jakuba i Anny leżało koło pola burmistrza Linka.

Wspomniany burmistrz Wacław Link był jednym z najbogatszych mieszkańców Żor. Ufundował barokową kaplicę przy kościele farnym.

7 lutego 1699 roku Jakub Biessek za 250 talarów zakupił nowy dom. Nabył go od Łukasza Lady i Jana Frysztackiego. (7)

Niestety, po czterdziestu dwóch latach od przeżycia kataklizmu w 1661 roku mieszkańcy Żor znów padli ofiarami pożaru. Ten, który wybuchł na początku XVIII wieku był chyba najstraszniejszy ze wszystkich. Ognisty żywioł zaatakował 11 maja 1702 roku. Drewniana zabudowa miasta spłonęła doszczętnie. Ogień strawił rynek, przyległe ulice i wieże.

Spłonął także dach kościoła i mały dzwon. Zaczadzeniu uległ ówczesny burmistrz Marcin Scholtz. Powód pożaru był prozaiczny – jeden z mieszczan, Andrzej Peisker, kazał upiec sobie zająca, co spowodowało zaprószenie ognia. Jednak skutki pożaru były straszliwe.

Dla zapobieżenia następnym pożarom mieszkańcy Żor złożyli Bogu wotum, iż każdego 11 maja będą go błagać o ochronę przed ogniem. Współcześnie ten dzień znany jest jako ,,Święto ogniowe”.

W czasie tych straszliwych wydarzeń Jakub Biessek liczył sobie 49 lat, a jego żona Anna 34. Mieli na utrzymaniu ośmioro małoletnich dzieci. Najmłodszy Szymon jeszcze się nie narodził. Nie wiadomo, czy rodzinie Biesków udało się odbudować dom rodzinny po pożarze.

Źródła milczą na ten temat.

Ostatnia wzmianka o Jakubie Biessku to zapis z ksiąg metrykalnych mówiący o jego śmierci. Jakub zmarł 19 kwietnia 1721 roku, w wieku niespełna 69 lat. Niestety, nie udało się ustalić, jak długo żyła jego żona Anna. Biorąc pod uwagę fakt, że moi przodkowie żyli prawie 400 lat temu (i nie pochodzili ze szlachty, lecz z mieszczaństwa) to i tak udało się ze źródeł historycznych odczytać całkiem sporo.

(1) Ludwik Jerzy Kern, Wiersze wybrane, Warszawa 1980

(2) A. Nowack, Kościół Farny pod wezwaniem św. Filipa i Jakuba, Żory 1992

(3) Ibidem

(4) I. Panic, Pamiętnik cieszyński tom 9, Cieszyn 1994

(5) A. Weltzel, Historia miasta Żory na Górnym Śląsku, Żory 1888

(6) Nazwisko Jakuba zapisywano w księgach metrykalnych jako Bies, Biessek lub Bissek.

(7) A. Weltzel, Historia miasta Żory na Górnym Śląsku, Żory 1888


Rozdział 3 - Marina

Marina, córka Anny i Jakuba Biessków przyszła na świat w Żorach około 1688 roku, jako trzecie z ich dziewięciorga dzieci. Przed nią urodzili się: Teresa (1684) i Ferdynand (1687), zaś po niej Ludmiła (1689), Sofia (1692), Zuzanna (1698), Wacław (1695), Adam (1700) i Szymon (1703).

Trudno powiedzieć, co kierowało Anną i Jakubem, że zdecydowali się nadać swojej małej córeczce tak oryginalne imię jak Marina. (Marina po łacinie znaczy morska) Być może to wpływy pobliskich Czech (jak pozostałe imiona dzieci), a może po prostu pomyłka księdza zapisującego dziecko w księgach metrykalnych - imię Marina przypomina przecież Mariannę, niezmiernie popularną w minionych stuleciach. A może to dźwięczne imię (a raczej jego znaczenie) wpłynęło na podświadomość licznych prawnuczek Mariny, spośród których kilka uwielbia przebywanie nad morzem i dalekie podróże?

Warto też wspomnieć, że w 1964 roku 14 – letnia Stenia Frysztacka (późna potomkini Mariny) podczas egzaminu do Liceum Pedagogicznego poproszona przez egzaminatorów o zaśpiewanie jakiejś piosenki (w celu sprawdzenia jej słuchu muzycznego) przywołała na usta właśnie ,,Marinę”. Znowu można się zastanawiać, czy wybór tej właśnie piosenki był spowodowany jedynie popularnością włoskiego utworu we wczesnych latach sześćdziesiątych, czy może na wybór przyszłej licealistki wpłynęło kołaczące się w jej podświadomości imię prababki sprzed trzystu lat?

Jaka była Marina Biesskówna, córka siedemnastowiecznego mieszczanina, z zawodu nauczyciela, określanego w księgach metrykalnych jako ,,Dominus civis Soren“? Czy równie beztroska i skłonna do psot jak jej imienniczka z włoskiej piosenki? Raczej nie. Wiek XVII naznaczony wojną trzydziestoletnią, epidemiami i pożarami raczej nie sprzyjał beztrosce.

Początkowo wszystko było dobrze. W 1699 roku rodzice Mariny (naonczas 11 letniej) kupili nowy dom. Nieszczęście przyszło 3 lata później- wybuchł wtedy pamiętny w skutkach pożar, określany jako największy w historii Żor.

Nie wiadomo, czy rodzina Biessków straciła wtedy dach nad głową, jednak jest to wysoce prawdopodobne.

Kilka lat później (nie da się określić dokładnie daty tego wydarzenia, gdyż brak księgi ślubów z tego okresu) Marina Biesskówna wyszła za mąż.

Wybranek jej nazywał się Andreas Śmieszek. Urodził się15 listopada 1683 w pamiętny rok zwycięstwa Jana III Sobieskiego nad Turkami. Z pewnością rodzice Andreasa - Sofia i Joannes Śmieszek - pochodzący z okolic Żor, prawdopodobnie z Vorbriegen (Folwarki) - przynajmniej słyszeli o przygotowaniach do tej bitwy, gdyż olbrzymia armia ciągnęła przez Śląsk w kierunku Wiednia.

Jak podają źródła z epoki, królowi towarzyszyła królowa Marysieńka i 16-letni syn Jakub. 20 sierpnia rano orszak i żołnierze przekroczyli granicę państwową pod Będzinem i wjechali na Górny Śląsk. Radośnie witały ich tłumy ludzi i bicie kościelnych dzwonów.

Królewska rodzina podróżowała w wielkiej karocy zaprzęgniętej w trzy pary bułanych rumaków, w otoczeniu licznej świty. Oblicza się, że na Śląsk wjechało około 50 tysięcy ludzi. Legenda mówi, że wojska Jana III Sobieskiego przechodziły przez Rowień.

Na pamiątkę tego wydarzenia król zasadzić miał dąb, który rośnie do dziś na granicy lasu Starok. (1)

Taki przemarsz z pewnością zrobił wrażenie na okolicznych mieszkańcach.

Gdy mały Andreas Śmieszek przyszedł na świat, dwa miesiące po victorii wiedeńskiej, cała Europa wciąż patrzyła z podziwem na zwycięzcę ze wzgórza Kahlenberg.

Nie wiadomo za wiele o rodzicach Andreasa, Janie i Sofii. (Trochę światła na pochodzenie Jana rzuca jego metryka chrztu. Można w niej przeczytać, co następuje:

,,De Villa Kleszcow, Anno 1636 , Maius Idem Martinus Molier Farorz Żorski okrzciłech Niewiniątko 11 narodzone, a 13 okrzcone z rodziców Gawła Ssmiesska i Jadwigi Manzielskiej , któremu miano Jan. Kmotrowie Mattaes Sabas i Zoffia Minarka.“

Słowa dokumentu pełne są błędów i powtórzeń, co nie było rzadkością w XVII wieku. Co prawda Jakub Parkoszowic już prawie 200 lat wcześniej skodyfikował zasady ortografii języka polskiego (1440), jednak najwyraźniej nie przebiły się one jeszcze do świadomości użytkowników.

Rozczula po prawie czterystu latach przeczytać o własnym przodku w 13 pokoleniu określenie ,,niewiniątko“! Wystarczy tylko przymknąć oczy, aby wyobrazić sobie dwudniowego, cicho kwilącego noworodka. Mijały lata i dziecko dorosło, a następnie poślubiło dziewczynę imieniem Sofia. Jan i Sofia doczekali się co najmniej dwóch synów: Andreasa, przyszłego narzeczonego Mariny oraz o rok starszego Matiasa.

Narzeczony Mariny Biesskówny, Andreas Śmieszek, był młynarzem. Źródła twierdzą, że młyn z Folwarek słynął z najlepszej mąki.

Nie wiadomo, kiedy Marina wyszła za mąż za Andreasa, gdyż nie zachowały się księgi ślubów z tego okresu. Nie wiadomo również, ile małżonkowie mieli dzieci. W zapiskach z księgi urodzeń udało się ich odnaleźć jedynie troje, co nie jest wielką liczbą, jak na ówczesne standardy. W każdym razie 26 maja 1727 roku przyszła na świat Hedwig Rosina, 6 września 1730 Teresa, zaś 4 października 1732 Józef.

Być może Marina późno wyszła za mąż, gdyż jej pierwsze dziecko (a w każdym razie pierwsze znane) przyszło na świat, gdy Marina liczyła sobie 39 lat.

Niestety, już w 1739 roku została wdową. Liczyła sobie wtedy 51 lat a kończący ziemski żywot Andreas Śmieszek 56.

Dwa lata później śmierć zabrała również 53 letnią Marinę.

W księdze zgonów z Żor można znaleźć zapis, że zarówno Andreas, jak i Marina zmarli opatrzeni sakramentami.

Jakkolwiek mogło to nieść niejaką pociechę dzieciom, jednak fakty były okrutne - rodzeństwo zostało same na świecie.

Najstarsza z nich, Hedwig Rosina miała niespełna 14 lat, jej siostra Teresa 11, a najmłodszy Józef zaledwie 8 i pół roku.

Trudno dociec prawie trzysta lat później, kto zaopiekował się małoletnimi sierotami.

O losach Hedwig Rosiny zgodnie z przyjętym przeze mnie porządkiem dziedziczenia matrylinearnego opowie następny rozdział.

O życiu Teresy niestety nic nie wiadomo.

Najmłodszy Józef po dojściu do dorosłości został podobnie jak ojciec młynarzem. Jego żona (1726 -1780) nosiła imię Marianna. Jak wspomina Lucjan Buchalik w swojej pracy ,,Rowień i Folwarki”: ,,Według tradycji ustnej Folwarki oraz pola ciągnące się aż po staw Śmieszek (który zawdzięcza im nazwę) oraz część ziemi na terenie Rownia aż po Bies należały do rodziny Śmieszków. Szlachecka ta rodzina przeprowadziła się na nasze tereny w XVIII wieku“ (2)

(tu autor myli się, bazując, jak sam wspomina, jedynie na tradycji ustnej, gdyż księgi metrykalne jednoznacznie wskazują, że Śmieszkowie żyli w okolicach Żor już w I połowie XVII wieku). Zbudowali oni na Folwarkach młyn, ufundowali pierwszą w Rowniu kapliczkę oraz nadali miejscowości herb, który przedstawiał dwie skrzyżowane kosy...

Lucjan Buchalik pisze też o XIX wiecznym dworze Śmieszków – być może należącym do późnych potomków osieroconego w wieku 8 lat Józefa?

,,Pierwotna zabudowa Rownia i Folwarek była drewniana. Mamy jednak na naszym terenie prawdziwe zabytki. Zaliczyć można do nich dworek z zespołem zabudowań gospodarczych (czworak, stajnia, stodoła, spichlerz) stojący na Folwarkach przy ulicy Mikołaja Reja 70. Folwark wybudowała rodzina Śmieszków. Podpiwniczony parterowy dworek powstał prawdopodobnie w 1 połowie XIX, charakteryzuje się cechami klasycystycznymi. Jest murowany i tynkowany, z dwuspadowym dachem.

Elewacja frontowa jest dziesięcioosiowa i posiada dwie kolumny, nad którymi znajduje się facjatka nakryta dwuspadowym szczytem. Do środka wchodzi się po schodach na całej szerokości ganku, przez szerokie drzwi główne, flankowane wąskimi obramieniami w pięciu poziomach.” (3)

Co prawda przytoczony cytat dotyczy wieku XIX, zaś mój przodek Andreas Śmieszek i jego rodzina żyli 200 lat wcześniej, nie będzie jednak chyba błędem przypuszczenie, że rodzina Śmieszków z wieku XIX żyjąca w Folwarkach, to najprawdopodobniej potomkowie Śmieszków z wieku XVII z tej samej przecież wsi.

Przywoływany już wcześniej autor pracy ,,Rowień i Folwarki „wspomina również, że“ rodzina Śmieszków wybudowała pierwszą w Rowniu kaplicę. Najpewniej chodzi o kapliczkę przydrożną pod wezwaniem Wniebowzięcia Najświętszej Marii Panny, przy skrzyżowaniu ulicy Rybnickiej i Wiejskiej. Tablica umieszczona na froncie budynku informuje, że kapliczka została zbudowana w 1864 roku. (4)

W tekstach źródłowych z XVIII i XIX wieku niejednokrotnie można spotkać nazwisko Śmieszek.

Młyn z pewnością przez pokolenia pełnił swoją funkcję. 20 maja 1750 roku sporządzono spis ludności okolic Żor. Został tam wyszczególniony młynarz Paweł Śmieszek.

(Prawdopodobnie krewny osieroconych dzieci, być może nawet ich opiekun?)

10 listopada 1842 roku panna Anna Śmieszek ufundowała w żorskim kościele 60 talarów na 3 msze święte, oraz na odśpiewanie 30 różańców i utrzymywanie wiecznej lampki. 20 maja 1857 roku kupiec Euzebiusz Śmieszek zajął pierwsze miejsce podczas zawodów strzelniczych w Żorach. (5)

Na pruskiej mapie wojskowej z 1882 roku zaznaczono zarówno staw Śmieszek, jak i młyn - Schmiechek Muhle.

Jak można przeczytać w dziele księdza Weltzela w 1883 roku wyznaczono stanowisko do kąpieli na stawie Śmieszek.

Za kąpiel w stawie pobierano 5 fenigów, zaś roczny abonament kosztował 50 fenigów. Począwszy od lata 1887 kąpiel na Śmieszku została tak zorganizowana, że kobiety i dziewczęta mogą z niej korzystać od 8 rano do 5 po południu, zaś mężczyźni i młodzież męska w pozostałych godzinach. (6)

Jest rok 2018. Od czasów Mariny i Andreasa minęło 300 lat, a staw Śmieszek nadal lśni spokojnym lustrem ukryty w gęstwinie żorskich lasów. Słychać wesołe głosy plażowiczów. Może jednak wystarczy zamknąć oczy i wyobrazić sobie stary, turkoczący młyn, a koło niego dzieci z początku XVIII wieku: Hedwig Rosinę, Teresę i Józefa…

(1) Nowiny, nr z 24.08.2013

(2) L. Buchalik, Rowień i Folwarki, Żory 2002

(3) Ibidem.

(4) Ibidem.

(5) A. Weltzel, Historia miasta Żory na Górnym Śląsku, Żory 1888

(6) Ibidem

Wyjaśnienie:

Folwark (Vorwerk) jest gospodarstwem rolnym lub jego odrębną częścią, filią. Znaczenie tego terminu zmieniało się kilka razy w ciągu historii i dlatego można go używać na różne sposoby.

Początkowo miejsca, gdzie odbywała się produkcja rolna, znajdowały się głównie poza murami miasta, dlatego często były nazywane „Vorwerk” (wcześniej: „Vorwerck”). Później, aż do XVIII wieku, termin ten był powszechnie używany w odniesieniu do dworów z polami lub jego poszczególnych części. Pod koniec XVIII wieku były one często nazywane „Vorwerk”; w XIX wieku termin ten był używany tylko w tym sensie. Słowo może nadal występować w starym znaczeniu w nazwach miejsc i nazwach pól.

Źródło: Wikipedia


Rozdział 4 - Hedwig Rosina

Hedwig Rosina Śmieszek to pierwsza z przodkiń, której datę urodzenia da się określić w miarę precyzyjnie. Przyszła bowiem na świat w okolicach 26 maja 1727 roku w pobliżu Żor. (tego dnia została ochrzczona, a w owym czasie chrzczono kilkudniowe noworodki.)

Jak już wspomniano w poprzednim rozdziale, urodzona w pierwszej połowie XVIII wieku dziewczynka była pierwszym znanym dzieckiem 39 letniej Mariny z domu Biessek i 44-letniego młynarza Andreasa Śmieszka.

Tradycyjnie żorscy młynarze należeli do grupy najbogatszych mieszczan. Młyny posiadały w Żorach jeszcze średniowieczną tradycję: 4 młyny miejskie (Dolny, Średni, Śmieszek i Żwaka oraz 3 młyny kleszczowskie. W 1777 roku wyszedł specjalny porządek dotyczący organizacji i zarządzania młynami (Muhlen Ordung), wydany przez króla i podpisany przez ministra Śląska.

Określał on sposoby lokalizacji młynów, zasady bezpieczeństwa, a także normy jakości, które powinny spełniać wytwarzane produkty np. mąka nie miała być za gruba. Pod koniec XVIII wieku używano w Żorach do pieczenia przede wszystkim mąki żytniej, a znacznie mniej pszenicy i śladowe ilości jęczmienia. (1)

Być może Andreas i Marina Śmieszkowie mieli wcześniej dzieci, które nie przeżyły, bądź też późno zawarli związek małżeński - niestety, księgi metrykalne nie dotrwały do naszych czasów, więc nie da się odpowiedzieć na te pytania.

Tak czy owak, Hedwig Rosina została tak jak jej przodkowie ochrzczona w żorskim kościele św. Filipa i Jakuba. Do grona chrześcijan wprowadził dziecko ksiądz Joannes Zogola, zaś rodzicami chrzestnymi zostali Barbara Gruskin i Georgius Skubidło.

Co do okoliczności historycznych - pięć lat wcześniej doszło do 1 rozbioru Polski, jednak w państwie Habsburgów, do którego owego czasu przynależał Śląsk i gdzie przyszła na świat córka Mariny i Andreasa panował spokój.

Trzy lata po narodzinach Hedwig Rosiny, w 1730 roku, przyszła na świat jej siostra Teresa, a w 1732 roku brat Józef.

Chociaż dziewczynka otrzymała imiona Hedwig Rosinaużywała prawdopodobnie tylko drugiego z nich. W późniejszych dokumentach występowała bowiem zawsze jako Rosina, czyli Róża. Prawdopodobnie imię Hedwig, oznaczające nota bene walkę, okazało się zbyt twarde, kojarzyło się bardziej z krwiożerczą Walkirią, niż z maleńką, delikatną dziewczynką. Róża było znacznie bardziej odpowiednie.

Przywodziło na myśl stulony pąsowy pąk, na którym błyszczą krople rosy. I jeszcze kolce - dla obrony przed nieznanym złem tego świata. Imię ,,Róża“ może też być dobrą wróżbą wieszcząc przyszłą urodę dziewczyny.

Adam Asnyk wszak pisał w jednym ze swoich wierszy ,,Róży imię masz, różą jest twa twarz ”. (2)

Niestety, życie panny Śmieszkówny nie było łatwe.

Róża straciła ojca jako 12- latka, zaś matkę mając zaledwie czternaście lat.

Rodzeństwo było wszak jeszcze młodsze – Teresa miała lat jedenaście, zaś Józef niespełna dziewięć. Nie wiadomo, kto zaopiekował się sierotami, z pewnością jednak strata rodziców w tak młodym wieku musiała być dla dzieci traumatycznym przeżyciem.

Przed 1749 rokiem Róża wyszła za mąż. Jej wybranek nazywał się Nicolas Wolny. Urodził się w 1711 roku, był więc aż o 16 lat starszy od swojej narzeczonej.

Rodzice Nicolasa to Valentinus Wolny i i Anna, zaś chrzestni Anna Kwoczeno i Joannes Liszka. Nicolas podobnie jak jego przyszła żona został ochrzczony w kościele św. Filipa i Jakuba w Żorach. Ojciec Nicolasa, Valentinus Wolny, urodził się14 lutego 1683 roku w okolicach Żor, jako syn Georga Wolnego i Evy. Jego chrzestnymi zostały Joanna Żelazko i Anna Moyka. Miał dwie starsze siostry; Mariannę (ur.1676) i Zofię (ur.1678) oraz dwóch młodszych braci: Jerzego (ur.1686) i Bartłomieja (ur.1688).

Najpewniej imię ,,Valentinus“ malec otrzymał na pamiątkę patrona zakochanych i epileptyków, urodził się przecież w dniu jego święta. Valentinus Wolny żył 68 lat. Zmarł 12 września 1751 roku i został pochowany na cmentarzu przy żorskim kościele. Z aktu zgonu można wyczytać, że był wolnym sołtysem Zostawy.

Prawdopodobnie Nicolas Wolny miał brata noszącego to samo imię, co jego ojciec-czyli Valentinus. Ksiądz Weltzel w swojej książce wspomina, iż:

„Walenty Wolny w 1753 przekazał 30 guldenów na mszę świętą“ (3) (w tym roku ojciec Nicolasa już nie żył, tak więc nie mogło chodzić o niego)

Przychodzi mi na myśl stara dziecinna piosenka:

,,Siedziała Róża w ogrodzie , w ogrodzie

siedziała Róża w ogrodzie!

I przyszła do niej zła pani,

zła pani, zła pani

I przyszła do niej zła pani!

,,Ty będziesz spała latek sto

latek sto, latek sto,

Ty będziesz spała latek sto!

I Róża spała latek sto,

latek sto, latek sto

I róża spała latek sto!

I przyszedł do niej królewicz.

królewicz,
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